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sł wiazdn* nasza z tytułem 
„Piekarska zapisana jest w katalo- 
gu pocztowym „Zweite Abtheilung 9 pol- 
nich Nr. 34. 
„Gwiazda zai Gòrnoszią- 
zka“, który to tytuł dany jej dla tego, 
że na Górnym Szlązkn wzrosła i osobli- 
wie do synów i cór ziemi Górnoszlązkiej 
przemawia 1 ją cały Górny Szlązk n.ile 
do swoich strzech rodzinuych przyjmuje, 
zapisaną jest w katalogu pocztowym: 
„/weite Abtheilung 9 polnisch Nr. 33a. 
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Wiadomości kościelne. 


Przyjmij Panie, modlitwy i żąda- 
dania ludu proszącego, i zlej na 
nich błogoslawieństwo Twoje: użeby 
i poznawali lo co czynić mają, i do 
wypełniunia tego co poznają mocny- 
mi byli. Przez Pana it. d. 


W przyszłą niedzielę jako I-ą po Trzech 
Królach Kościół św. wyglosi nam Lekcy 
z listuś. Pawła do Rzymian, w rozdziale 12-m, 
którą tu dosłownie przyt:czamy : 

„Bracia, Proszę was przez miłosierdzie 
Boże, abyście wydawali ciała wasze ofia- 
ra żyjącą, Święta, przyjemną Bogu, ro- 
zumną służbę waszą. A niebądźcie po- 
dobnymi temu światu: ałe się przemieńcie w 
nowości umysłu waszego: abyście doświad- 
czali, która jest wola Boża dobra, i przy- 
jemna, i doskonała. Albowiem z łaski, 
Ltóra mi jest dana, powiadam wszystkim, 
którzy między wami są: żeby nie więcej 
rozumieli, niźli potrzeba rozumieć: ale 
iżby rozumieli wedle mierności jako każ- 
demu Bóg udzielił miarę wiary. Albo- 
wiem jako w jednem ciele wiele członków 
"mamy, a wszystkie członki nie jedną spra- 
wę mają: tak wiele nas jednem ciałem 
jesteśmy w Chrystusie, a każdy z osobna 
jeden drugiego członkami. 

Ewangielja zaś ś. na pierwszą niedzielę po 
Trzech Królach, zapisana jest u Łukasza 4. 
w rozdziale 2-gim, a brzmi jak następuje: 
„Gdy już był Jezus we dwunastu le- 
ciech, a gdy oni wstąpili do Jeruzalem 
wedle zwyczaju dnia świętego: a skończyw- 
szy dni, gdy się wracali, zostało Dziecię 
Jezus w Jeruzalem: a nie obaczyli rodzi- 
ce jego. A mniemając, że on był w to- 
arzystwie, uszli dzień drogi, i szukali 
o między krewnymi i znajomymi. A nie- 
nalazłszy, wrócili się do Jeruzalem, szu- 
zając go, I stało się, po trzech dniach 
ialeźli go w kościele siedzącego w po- 
rodku Doktorów, a on i słacha i pyta 
ch. A zdumiewali się wszyscy, którzy 
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Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, 
(E w milości wzajemnej zespólmy ramiona! 


Gowwowowowwwowwewowwwowwwwwwwwowrwwowwww 


„Gwiazda wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. 
opaską 1 markę 50 ; 
Ameryce 1 dolar.— Listy nadsyłać należy franko pol adresem: Redakcyu lub Administracya „(łwia- ' | 
sdy.“ w Rytom u (Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 18). — Za ogłoszenia pleci się od wiersza petytowego | : 

przy większych ogłoszeniach odpowie lni rabat. | 


bytom, G.-Szl., Piątek, dnia 9-70 Stycznia r. 1891 


lazacy! 


Przedpłata kwartalna wynosi na 
en.; w Austryi z przesyłką 1 fl; w 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Je- 
a. A ujrzawszy zdziwili się. I rzekła do 
niego Matka Jego: Synu, cóżeś nam tak 
uczynił? oto ojciec twój i ja, żałośni, szu- 
kaliśmy cię. [I rzekł do nich? coż jest 
żeście mnie szukali? nie wiedzieliście, iż w 
tych rzeczach, które są Ojca mego, potrze- 
ba żebym był? A oni nie zrozumieli słowa 
które im mówił. [I zstąpił z nimi, i przy- 
szedł do Nazaret: a był im poddany. A 
Matka Jego wszystkie te słowa zachowała 
w sercu swem. A Jezus się pomnażał w 
(mądrości, i w leciech, i w łasce u Bega, 
i u ludzi.* 
* fi * 

Jak widzimy, Ewangielja wyżej przyto- 
czena, Opisuje podróż Pana Jezusa do 
Jeruzalem ua Swięta Wielkanocne. Wedle 
bowiem prawa starego Zakonu, Żydzi 
obowiązani byli trzy razy do roku cho- 
dzić do Kościoła w Jeruzalem na trzy 
główniejsze Swięta, i tak: 1) na Wielka- 
noc, czyli na Paschę, którą obchodzono 
ha pamiątkę wybawienia ich z niewoli 
Egiptu; 2) na Zielone Świątki, które ob- 
chodzono na pamiątkę prawa danego na 
górze Synai — i 3) ua Święto Przybyt- 
ków czyli Kuczek, które obchodzono na 
pamiątkę pielgrzymki żydów przez pusty- 
nię do ziemi obiecanej. 

Otóż N. Marya i&. Józef udali się 
wraz z P. Jezusem, gdy miał lat 12 na 
Swięta Wielkanocne do Jeryzalem, która 
to podróż z Nazaretu wymostła około 30 
mil drogi. Po ukończenia obyzędów re- 
ligijnych, gdy mieli wracać do domu spo- 
strzegli, że utracili P. Jezusa, eo bardzo 
łatwo stać się mogło, przy ogromnem 
zebraniu ludu; przeto szukali Go bardzo 
pilnie z wielkiem zafrasowaniem, chociaż 


się tem pocieszali, że może poszedł zeļí | 
h ; ŻE. |storyą Pana Jezusa od lat dziecinnych, aż 


znajomymi, — lecz po ujściu jednego dnia 
drogi, jak mówi Święta Kwamgielja, wcale 
Go nie znaleźli. Otóż w wielkim niepa- 
koju N. Marya z Józefem $. powrócili 
do Jeruzalem, szukajac Go tam troskliwie 
i trzeciego dnia wreszcie znaleźli siedzą- 
cego w kościele wśród doktorów i uczo- 
nych starego Zakonu, których zdumiewał 
swojemi pytaniami i odpowiedziami, swoją 
skromnością i pokorą. 

I Najświętsza Marya i śŚ. Józet przy- 
jemnie zdziwieni byli, wfńdząc Jezusa w 
tem znakomitem zgromarfzeniu. Najświę- 
tsza Matka zbliżywszy się doń z większą 
swobodą aniżeli Józef $., który z nazwi- 
ska tylko był jego Ojcern, mówiła, żalac 
się Synu mój! cóżeś nam uczynił? Oto 


Rozkwieci się 


Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracys „(łwiazdy* 
Rudolf Mosse, oraz Haasenstain i Vogler w Berlinie i Hamburzu — 
Krendler, ulica Senatorska Nr 22 — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. 
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politycznym, spółecznym i oświacie. 
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Wierzmy szezerze w silę ludu, 
siejiny ziarno ku ofierze, 
Gne zejdzie w pośród trudu. 


po obszarze. 
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w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Warszawie Rajciman i 
calą 
— ękopisima nadesł+xne Relakcyi nia zwracają 


się, lecz bywają niszczone, — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie. 


Prosimy zapisywać „łłwiazdę” 


która kosztuje tylko jedna markę na kwartał. 


ojciec Twój i Ja żałoŚni szukaliśmy Cię.* | które nie szanują rodziców, gdy mówi: 
Odpowiedź Pana Jezusa na ten pełen mi-| „przeklęty jest, który nie szanuje ojca 


łości żal, nie była bez tajemnicy. 
czegożeście mnie szukali, * 


„Dla|swego i matki.“ —- Prośmy więc Boga, 
odpowiedział |ażeby ten przykład Jezusa, który dła nauki 


Pan Jezus — „nie wiedzielsŚcie, iż temi|naszei wypełniał wszelkie obowiązki sy- 


rzeczami, htóre są Ojca mego, jam się 
zajmować powinien?“ — To znaczyło tyle 
eo jakoby powiedział Pan Jezus: „Wie- 
cie przecież, że powinienem być wize- 
runkiem doskonałości i prowadzić życie 
poświęcone całkowicie Bogn. Chwała mo- 
jego Ojca niebieskiego powinna być jedy- 
nym celem moich działań i jedynem pra- 
widłem mojego postępowania, a jakkolwiek 
mam należne dla was uszanowanie i mi- 
łosć, to wszystko jednak ustąpić powinno 
rozkazom Boga i Jego woli.* 

N. Marya i Józef Ś. nic nato nie odpowie- 
dzieli; spostrzegli bowiem, że nie pojęli tak 
wysokiej tajemnicy, gdy się tak bardzo 
frasowali z Jego nieobecności. N. Marya 
Panna jeduakże wszystkie te słowa zacho- 
wała w Swem Sercu. 


Pan Jezus wyszedłszy z Kościoła, po- 
szedł ze Swa Matką Najświętsza i przy- 
branym Ojcem Józefem $. do Nazaret—i 
będąc im posłusznym, prowadził tam życie 
utajone przed Światem, tak dalece, iż nic 
wiedzieć nie można o tych wielkich spra- 
wach które tam pełnił, — a to czynił 
celem nauczenia nas tej wysokiej cnoty, 
że jesteśmy wtedy pokorni i pobożni, kiedy 
jesteśmy woli Boga posłuszni. 

Takie jest znaczenie Kwangielji $. którą 
powyżej przytoczyliśmy, a która opisuje 
uam młodociane życie Jezusa Chrystusa, 
z którego nie tylko dzieci winny się uczyć, 
by być uległemi i posłusznemi rodzicom, 
ale i my wszyscy, naukę tę rozumieć 
z niej korzystać powinaiŝmy. Całą hi- 


do roku 30-go temi krótkiemi słowy zam- 
kaał Duch Święty: „Przyszedł z niemi do 
Nazaret i był im poddany.* 

Z nauki tej niechaj korzystają dzieci, 
aby się według niej zachowywały wzglę- 
dem rodziców swotch, starszych ' i przeło- 
żonych:; niechaj korzystają, i rodzice z nauki 
tej, aby ja w dzieci swoje wpoili. Słowem 
wszyscy winniśmy się z nim rachować, 
czyliśmy kiedy przeciw obowiązkowi sza- 
nowania rodziców nie uchybili. A jak ich 
szanować winniśmy uczy nas Duch Święty, 
kiedy mówi: „Uczynkiem i mową 1 wszelką 
cierpliwością czcij ojca twego i matkę twoją." 
A nie od rzeczy także będzie przypomnieć 
tutaj gróźbę, którą rzuca Bóg na dzieci, 


nowskie względem rodziców swoich — za- 
palił do naśladowania serca wszystkich 
dzieci, iżby i one należycie wypełniały 
swe obowiązki ku swoim rodzicom, oby 
były dla nich z takiem przywiązaniem, z 
taką uległością i szacunkiem, żeby sie stały 
pociechą rodziców i chlubą Kościoła na- 
szego świętego. 


Gazeta robotnicza. 

Niemieczy socyaliści namówili Polaków 
w Berlinie do dwóch wcale niedobrych 
rzeczy. Najprzód do tego, że Polacy też 
tam do socyalistów przystali i nawet pol- 
skie towarzystwo socyalistowskie założyli. 
Na tein zebraniu poczęli od tego. że ogło- 
sili kufel piwa za swego boga. 

Dalej namówili ci niemieccy socyaliści 
Polaków do wydawania polskiej Gazety 
robotniczej, pisanej po socyalistowsku. Na 
tę gazetę dali Niemcy socyaliści pieniędzy, 
drukują ją w Berlinie i wysłali swoich 
faktorów w polskie strony, żeby tę ga- 
zetę polskim ludziom wciskać. 

Douoszą też z kilku stron, że po wsiach 
poczyuają się kręcić jacyś obcy ludzie. 
którzy wielkie szczęście lulziom obiecują, 
byle jeno im wierzyli i tego się trzymali, 
co oni im opowiadają. Są to niezawodnie 
socyaliści przez Niemców wysłani, bo ci 
przedsięwzięli sobie teraz burzyć lud poski 
i do siebie ich przyciągać, żeby Polacy 
też byli socyalistamń. 

Każdy ma swój rozum, więc też każdy 
powinien wiedzieć, co robić, komu wie- 
rzyć i co wierzyć, oraz z kim się wdawać, 

Socyaliści wiele obiecują, a sami nie 
nie mają.  Obiecuja oni sami sobie to samo 
od dawna, a jednak nic jeszcze z tego nie 
mają, ewszem bieda u nich coraz większa. 
W tę też chcą wciągnąć i nas i wcią- 
gnęliby z pewnością każdego, ktoby im 
uwierzył i z nimi się połączył. 

Więc swoich się trzymać, swoją wiarę, 
swoją narodowość, swoją pracę i rodzinę 
szanować, a słuchać przykazań boskich 
i kościelnych, sług Bożych i światłych 
ucżeiwych ludzi. 

Żeby zaś każdy poznał, do czego so- 
cyaliśei dążą i jakie mają zamysły, opiszemy 
według własnych słów i nauki tychże so- 
cyalistów. A że to długie pisanie, więc 


będziemy odtąd w każdym numerze o tem 
pisywali po trochu, jedno po drugim, aż 
opiszemy wszystko. 

Tu tylko to jeszcze przypominamy, że 
Ojciec św. i wszyscy biskupi i wszyscy 
księża, zaklinaja na Boga żywego, żeby się 


ze socyalistami żaden katolik nie wdawał. 
* * 


Ojciec Ś. wystósował do posła d-ra 
Windhorsta i prezesów nowo-utworzonego 
Towarzystwa ludowego katolików w Niem- 
czech „list“, w którym pochwala tenden- 
cye towarzystwa, występującego do walki 
z socyalizmem, życzy mu wszelkiego po- 
wodzenia i udziela mężom, którzy się tego 
zadania podjęli błogosławieństwa. 
A NEA 


Zbiór legend | podań dawnych 


przez M-a. 
3) Kasztelan połaniecki. 

Słudzy zamilkli, czując, że postanowienie 
panicza było niezłomne. On po chwili mó- 
wił dalej: 

— Jedno mię tylko trapi, a to, co wy tu 
jeść będziecie, siedząc we dworcu, gdy ogród 
sprzedam? 

— E.. o tem nie myśl, paniczu — odpo- 
wiedzieli starzy — są w boru grzyby, jagody, 
orzechy, umie się też sidła zastawiać na pta- 
ctwo i zające, umie się prząść i sieci wiązać, 
i wynająć się też sąsiadom można do roboty. 
Myśl ty o sobie, paniczu złoty, nie o nas. 

Na tem stanęło. Jak uradzono, tak uczy- 
iono. Pan Marcin sprzedał ogród, kupił 
onia, siadł na niego i pojechał w świat. Nie 
osiadał już teraz ani kawałka ziemi, prócz 
j, na której stał dworzec modrzewiowy, kędy 
wojemi czasy stawały kolebki jego naddzia- 

ów ijego własna, a w skiepieniach głębokich 

poczywały ich popioły. z 

Ozy bieda nie spostrzegła na razie, że jej 
amknął i nie zdążyła za nim pogonić, trudno 
> wiedzieć, ale to pewna, że jakoś na po- 
zątku dziwnie mu się powodzić poczęło. Naj- 
rzód dojechawszy ledwo do Krakowa, do- 
iedział się, że gwałtowna zaszła wojenna 

otrzeba. Więc nie potrzebował już szukać 

udzych bogów, tylko odrazu stanął w ojczy- 
tych szeregach, w obronie własnej ziemi. 

Żyło mu z tem oczywiście lepiej i raźniej, 

Jalej znów już na bojowem polu, prawda, 

e walczył pan Marcin na zabój, bo chciał 

wyciężyć lub zginąć, a serce miał dzielne w 

stocie, ale też gdzie skoczył, tam zwyciężył. 

4 zawsze tak szczęśliwie, że albo pod kró- 

ewskiem, albo pod hetmańskiem okiem. W 

ej ostatniej rzeczy nie było już przecież nic 

lziwnego, bo wiadomo, że ongi u nas gdzie 
iejgoręcej bywało na wojnie, tam krol lub 
tman pierwszy szedł, a że i pan Marcin też 
ię tam pchał, więc się musieli wzajem zoba- 
szyć. I otóż zdarzyło się, że po kilku po- 
lobnych sprawach zaczął się on po stopniach 
lostojeństw wojennych posuwać. Aż raz, gdy 

0 trzy razy w najtęższy bój wpadając, wy- 
odził zeń zawsze po zacnym jeńcu i oddaw- 
szy choć cudzym pachołkom, bo swoich nie 
miał, pędził znów w bój, król, widząc to, za- 
wołał: 

— Hej, waszmość, który trzeciego jeńca 
przywodzisz! chwyćno tam chorągiew ziemstwa 
swego, a prowadź też! bo snadź umiesz! 

Pan Marcin mało nie oszalał z radości, 
chwytając na ten rozkaz chorygiew owọ, wa- 
kująeą ehwilowo, bo właśnie pan Jan Morzy- 
cki, nie puszczając jej z ręki, konał z ran u 
stóp królewskich. 

— Szczęśó Boże! a pilnuj waszmość, boć 
klejnot to jest! -— rzekł umierający, oddając 
chorągiew z drętwiejącej ręki do krzepkiej 
dłoni pana Marcina. Pan Marcin tylko rękę 
przyłożył sobie do serca na znak podziękowa- 
nia królowi, bo czasu na nie nie było, zapła- 
kał nad poczciwym Morzyckim i z chorągwią 
w ręce skoczył na przód swoich teraźniej- 
szgeh szyków, które właśnie mialy iść w bój. 
Chorąży ziemski w stopniu godności szedł 
zaraz po staroście grodowym, więc chociaż 
nie dygnitarz jeszcze, jak koronny i litewski, 
przecież zawsze rzecz była nielada. Nam też 
sposób zamianowania znaczył niepospolitą ła- 
skę królewską. Nic więc dziwnego, że pan 


w obronie ch=rągwi, ale, nec Hercules contra 
plures (siła złego na jednego). Gdyby był 
padł, to pół zgrozy, lecz on nie padł, a cho- 
rągiew mu wraz z odrąbaną pięścią wydarto. 

Co tam się w duszy pana Marcina stało 
w tej chwili, wypowiedzieć nie sposób. Kto 
ma serce, niech poczuje. Nie chodziło już 
ani o marne życie, ani o merniejszą jeszcze 
biedę, ale o cześć! i to nietylko własną, droż- 
szą stokroć od życia cześć, bo o cześć ziem- 
stwa całego! Więc krzyknie pan Marcin 2 
głębi serca: 

— Panie Boże! ratuj mię z tej zelżywości! 
a co mam, oddam! kościół dla;.chwały Twojej 
uczynię z dworca mego! 

I z tym okrzykiem, rzucił się nieszczęsny 
chorąży bez pamięci za unoszoną swą chorąg- 
wią. I stało się, że Pan Bóg usłyszal wi- 
docznie, a bieda odleciała, sądząc, że doko- 
nala swego. bo pan M:rein nie posiadał już 
wcale nic na ziemi, a i życie zdawało się na 
pewno nie należeć do nieg. w strasznej bójce. 
Wszyscy, kto patrzał z blizka, i król sam, 
westchnęł: już za duszę nieszczęsnego chorą- 


nie wspomni—poprawia s'e „Temps“ natych- 
miast i przytacza rozmaite szczegóły z pism 
polskich o ucisku, jaki teraz wywiera Rosya 
nad narodem polskim, — Lepiej późno, jak 
nigdy. Dobrze więc, że choć teraz przemó- 
wił „Times“ o tem. 

W łochy. 

* Rzym, 7-go Stycznia. Ojciec święty wy- 
dahł że służby wszystkich Włochów, domy- 
ślając się iż są szpiegami Crispiego. 

„Polit. Corr.“ dowiaduje się z Rzymu, że 
rząd włoski zamierza wnieść projekt do prawa, 
któryby suspendowało Biskupów, nie podda- 
jących się prawom państwowym. — Crispi 
ma oddać Rudiniem tekę spraw wewnętrznych, 
którą obecnie dzierży. 

K'rancya. 

Ww niedzielę 4-go b. m. odbyły się we Fran. 
cyi wybory, celem odnowienia trzeciej części 
mandatów do senatu. 

W okręgu sekwańskim wybranym został 
Freycinet; zaraz przy pierwszem głosowaniu 
otrzymał on 579 4 665 głosów. Poseł w B r- 
nie, Arago, został wybranym w departamen- 


żego, pochłoniętego pojedynką w całym wrzą- | cie wschodnich Pyrynei. — Przy pierwszem 


cym .kiębie nieprzyj:ciół. A wtem pan Mar- 
cin zeń wyskoczył z chorągwią swoją, przy 
bieżał do braci i pdi. Chorągiew miał za- 
tkniętą w zdłuż za s'cz,ty zbroiczki i odzie- 
nia, i za własną skórę podobno, ręką bez 
pięści ją przytczymywał, przyciskając do boku... 
a drugą walczył. I tik ocalił drogi klejnot 
ojczyzny. (Dokończenie nast,pi.) 
Nowiny poliłyczne. 
Wiemey. 

Dziś w Czwartek zjechał się S jm pruski 
i rozpocznie swoje obrady. Bądzie on miał 
ciężkie zadanie — gdyż przeprowadzenie crdy- 
nącyi gminnej sprzeciwisją się konserwatyści 
— a nowy projekt szkolny znajdzie opór we 
wszystkich partyach. 

— Cesarz odwiedził w sobotę po południu 
matkę swoją cesarzą Fryderykową która wła- 
śnie z Kilonii powróciła. 

— Chrzest najmłodszego syna cesarskiego, 
który się przed świętami urodził, ma się odbyć 
dnia 25 b. m. Dwaj najstarsi książęta mają 
od Wielkanocy zostać oddani do zakładu ka- 
detów w Hoilsztynie. 

—- Kwestya zakonu Jezuitów nie przyjdzie, 
jak się zdaje, pod obrady w obecnej sesyi sej- 
mowej. „Nationallib. C :rresp.* zwraci nwagę 
na to, że przed odnośnym wnioskiem ma pier- 
wszeństwo 17 innych wniosków. 

— Pruski etat na rok 1891/92 zostanie 
przedłożony sejmowi dopiero w kilka dni po 
zebraniu się tegoż. 

— Monachijska „Allg. Ztg.*, która z wiel- 
ką stanowczością zaprzecza pogłosce o ustą- 
pieniu ministra Grosslera, donosi, że wypra- 
cowanie łacińskie przy abyturyenckim egzami- 
nie i tłómaczen'e greckie przy promocyi do 
sekundy ma zostać usunięte już na Wielka- 
noc przy egzaminach. 

— Rozkaz gabinetowy, odnoszący się do 
ustanowienia wydziału, mającego się zająć re- 
formą wyższego szkólnictwa, zumiesścił już 
„Reichs- A nzeiger.* 

— Na koleje żelazne ma rząd pruski 
zażądać od sejmu 150 milionów marek. 

— W piątek odbyło się posiedzenie mini- 
sterstwa pruskiego. 

Dania. 

— Jeden z dzienników duńskich stojący 
w hliskich stosunkach % dworem, donosi, że 
rasyjska familia carska z początkiem maja 
przybędzie do Kopenhagi, gdzie czas jakiś 
zabawi razem z czlonkami greckiej i angieł- 
skiej rodziny krolowskiej. Za pawrotem do 
Petersburga cesarstwu rosyjskiemu towarzy- 
szyć będą członkowie dworu duńskiego, żeby 
wziąć udział w uroczystości srebnego wesela 
carskiej pary. 

— Duński minister oświecenia Scavenius 
podał się do dymisyi, którą król przyjął. 

AusStrya. 

— Ostatecznie urzędownie sprawdzona, iż 
były arcyksięże austryacki Jan Salwador, 
późniejszy obywatel Jan Orth zginął na po- 
kładzie swego okrętu „Malgorzata“, który się 
rozbił na morzu. 

Roswya. 

— Z Petersburga donoszą, iż ma być nie- 

awżocznie wydzlonym jeden z urzędników pe- 


| wnej zagranicznej ambasady za udowodnione 


M ircin, uniesiony radością w owej chwili, rzu- | Śpiegost vo. 


czjąc się zapamiętale na nieprzyjaciela, wy- 
krzyknął: 
— Ot i przydeptałem biedę! 


W. ks. Konstanty jest ciężko chory. 
O wyzdrowieniu nie ma już nawet mowy. 
Syn jego, mający również imię Konstanty, 


Musiał krzyknąć za głosno, że aż bieda u-|liczący lat 34, zamianowany został dowódzeą 
słyszała i odnalazłszy go, przyskoczyła nagle drugiej dywizyi gwardyi konnej. 


napowrót do tego, który przed nią z dworca 


ojcowego uciekł, Czyli raczej, mówiąc bez| Rosyi zaczęła mówić i prasa 


— Wreszcie o prześladowaniu Połaków w 
europejska. 


retorycznej figury, pan Marcin uwieść się dał| „Times“ niedawno temu przytoczył zdanie 


ridości tak bardzo, że aż ostrożności zapo- 
mniał w bojowym zapale. W mgnieniu oka 


pism polskich o mityngu w Grnildhaii w spra- 
wie żydów i o ujęciu się Anglików na nimi, 


otoczyły go bezmiernie nieprzyjacielskie siły.|a powtórzywszy zarzut, zrobiony prasie euro- 
Qu walczył jak lew, o zwycięztwo zrazu, a|pejskiej, że żydami gorąco się zajęła, ale o 
potem jak lwica w obronie lwiątek, to jest Į prześladowaniu Polaków nigdy ani słówkiem 


głosowaniu zostało wybranych 62 republika- 
now. Dotychczas zyskali republikanie sześć 
krzeseł. W departamencie Wogezów został 
wybranym Jul. Ferry, otrzymawszy 723 gł. 
z 997 gł. — Dawniejsi ambasadorowie Foucher 
de Cureil i Teisserene de Bort zostali pono- 
wnie wybrani. Wnijdą także dv senatu mię- 
dzy innymi i minister marynarki Barbey, nadto 
Dantresme, Kazimirz Pórier, Dauphin i Ca- 
mescase. 

— Skazany zaocznie w procesie paryzkim 
o ułatwienie ucieczki Padlewskiemu, dzienni- 
karz Gregoire przybyt pod strażą policyjną 
z Palermo do (Genewy, zkąd go odstawiono 
do granicy. Gregoir oświadczył, iż sam się 
odda w ręce władz francuzkich. 

— Francuzi mają zamiar połączyć telegra- 
fem podwodnym Marsylią z Tunisem. 

Turcya. 

x Carogród. Rząd turecki odkrył, iż 
wielu wysokich urzędników pobiera pensyę od 
Rosyi; — okofo 500 rosyjskich szpiegów znaj- 
duje się w Turcyi, 

— „Temps“ dowiaduje się z Carogrodn, że 
podejrzany o zamordowanie Seliwestrowa Pz. 
dłewski, udał się z Paryża najprzód do Odesy, 
a ztamtąd do Carogrodu. Na rekwizycyą rządu 
rosyjskiego zażądała policya turecka od kapi- 
tana okrętu angielskiego, na którym był Pa- 
dlewski, aby wydał Padlewskiego, kapitan o- 
pari się temu jednak i Padlewski odjechał na 
tym samym okręcie do Liwerpolu. 

Eielgia. 

Rząd belgijski podpisał akt dotyczący zakazu 
handlu niewolnikami. Wiadomość ta została 
przez świat polityczny jako noworoczay po- 
darek szczerze powitaną, tem więcej, że równo- 
cześnie przystąpiła Belgia do układu celnego 
w Kongo. Z podpisaniem układu przeciw nie- 
wolaictwu przez Belgią, zyskali przeciwnicy 
tego handlu bardzo ważną silę w rządzie, ma- 
jącym odtąd zgodnie z innemi „ządami walczyć 
przeciw nienczeiwym handlarzorm murzynów. 

Portugalia. 

Król portugalski otworzył uroczyście ze- 
szłego piątku posiedzenie kortezów, zaznacza 
jąc między innemi w przemówieniu od tronu, 
że w kraju panuje porządek i wynurzając za- 
razem nadzieję, że ten pokój ustuli się jeszcze 
bardziej przez rezuitat będących w biega u- 
kładów dyplomatycznych. Z Anglią porozu- 
miał się rząd co do Afryki, załatwiając tym- 
czasowo sprawę na sześć miesięcy. 

Anglia. 

„Biuro Reutera* donosi z Zanzybaru, że 
w sobotę, uderzył tłum krajowców z Witu na 
Mtondoni (na'wyspie Lamu). Zabito dwóch 
żołnierzy, 

— Na wyspie Malcie zamierzają wznieść 
Anglicy silne fortyfixacya. 

— Około dwustu urzędników londyńskiej 
kasy Oszczędności, stojącej pod nadzorem mi- 
nisterstwa poczt wydalono z powodu, iż wzbra- 
niali się pracować w piątek wieczorem o dwie 
godziny dłużej nad czas przepisany. 

— Wicekról Irlandyi i Balfour ogłaszają 
w pismach publicznych prośbę o wspieranie 
Trlandyi, w której wielka panuje nędza. Lud- 
ność Irlandzka jest w znacznej części pozba- 
wioną wszelkich środków do życia; dzieci dla 
braku żywności i odzieży, nie mogą chodzić 
do szkoły. Wszelkie datki w pieniądzach, w 
ubiorze i w żywności przyjmuje administracya 
irlandzka. 

Wortley. (we Anglii) W czasie Wilki 
pobliżu Leeds dzieci szkolne, ubrane w lek- 
kie kostyumy rusałek i gnomów z latarniami 
chińskiemi nawzajem popaliły sobie ubrania. 
Piętnaście dziewczynek poniosła rany od o- 
gnia, kilka z nich leży bez nadziei życia. 

Ameryka. 

Z pola walki między Indyanami a wojska- 
mi Stanów Zjednoczonych Ameryki nadcho- 
dzą szczegóły o bitwie pod Porcupine, o której 
już w zeszłym Nrze pisaliśmy. Była to rze- 
czywiście bardzo zacięta i rozpaczliwa walka 


rasowa; nawet ranni Indyanie nie usłępowali 
z pola bitwy. Żołnierze używali karabinów, 
a Indyanie bili pałkami, używając ich z wła- 
ściwą im zręcznością. Nie długo jednak mogli 
się Iadyanie opierać przemocy broni palnej, 
zaczęli niebawem uciekać, a wtedy kawalerya 
puściła się za nimi w pogoń. Konnica, go- 
niąc za uciexającymi, strzelała do nich, kłuła, 
nie przestawszy ścigać, dopóki ostatniego Ia- 
dyanina, którego spotkała, nie zabiła, nie prze- 
baczając ani dzieciom, ani kobietom; trzystu 
ladyan padio trupem, a nadto zamordowali 
żołnierze 150 kobiet i dzieci, ukrytych w o- 
bozie. Późniejsze telegramy donoszą, że ze 
wszystkich stron podążają Indyanie na pomoc 
swym braciom, to też wojsko Unii znajduje 
się w krytycznem położeniu; dowódzcy tych 
wojsk wysyłają kuryerów po pomoc Nowy 
szaniec usypali ladyanie w bliskości White 
Clay Creek; ma ich być w tym obozie około 
3000 wraz z kobietami i dziećmi. Jenerało- 
wie Brooke, Carr i Miles rozporządzają po- 
dobno dostatesznem silami, aby tych wszy- 
stki h Indyan wyciąć do nogi. Indyanie cheg 
się układ:ć z tymi jenerałami co do wsrun- 
ków zaprzestania dalszej walki, ale ienerało- 
wie m'ją być przeciwni wszelkim uk:adom. 

— Dalsze oddziały wojsk amerykańskich 
udały się do miejscowości nawiedzoaych pow- 
stanjem Indyan. Zamierzają ich otoczyć i 
głodem zmusić do poddania. 

W Pensylwanii (w Ameryce) przya- 
resztowano B2-letniego Niemca, Henryka 
Lutza, który przed laty wymordował w Niem- 
czech całą rodzinę, jak wynikało z ostatniego 
wyznania umierającego jego wspólnika. Lutz 
wydany zostanie niebawem niemieckim wła- 
dzom. 


Uczmy dzieci czytać i pi- 


sać po polsku. 
ZZA 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 8-go stycznia 1891. 


— O otwarciu granicy polskiej dla robotui- 
ków i robotnic z Królestwa Polskiego, ber- 
liński „Reichsanzeiger* ogłasza, że minister 
spraw wewnętrznych pod 26 listopada 1890 
roku wydał do naczelnych prezesów odnośnych 
prowincyi, rozporządzenie zawierające znany 
Bismarkowy dekret na lat 3. Naczelni pre 
zesowie mogą więc zezwolić na przyjm: warie 
robotnika z Królestwa i z Galicyi, mianowi- 
cie od wiosny do jesieni. 

Na wiosnę bowiem wielka wzęść tntejszych 
rodzin roboczych w wielkiej liczbie udaje się 
na zachód, aby jako tak zwani Saksończyey 
(Sachsengiinger) poszukać sobie korzystniej- 
szego zarobku, którego im chlebodawcy w ich 
ojczyznie dać nie mogą. 

Węątpić więc należy czy to otwarcie grani- 
cy pod takiemi warunkami na eośkolwiek się 
przyda. Mają wpuszczać bowiem więcej sa- 
motnych robotników i robotnicy a żonatym 
przyjście utrudnisć — w nadzwyczajnych 
tylko wypadkach dozwolić im na pobyt w 
kraju. 

Do tego dodić jeszcze trzeba i to, że pol- 
skim robotnikom z Królestwa Polskiego i z 
(łalicyi chcą pozwolić tylko przez lato być 
tu na robocie i to tylko samotnym a dalej. 
że mają być pospisywani i ściśle pod dozo- 
rem policy? pozostawieni. Zamieszkać tu ani 
samemu, ani z żoną i dziećmi nie wolna by- 
dzie żadnemu. 

Z tego domyśli się każdy, że ludzie ci do 
niczegoby tu uie przyszli. "Takie włóczęgo- 
stwo do niczego nie doprowadzi. Czlowiek 
się tyłko naponiewiera, wygody nie zazna. 
przyjemności żadnej nie ma i jest jak bąbel 
ne odaia Każdej godziny mogą go wypę- 

zić. 

Ani przychowku, ani przysiewku, ni ogro- 
du, a do tego żona i dzieci tam, a ty tu 
sam, jak ten kołek w plocie. To może naj- 
lepszago człowieka popsuć, a i żonę opu- 
szczoną, Choćby tak samo kto pracował jak 
wół, to nu takiej robocie do niczego nie 
przyjdzie, więc lepiej niech każdy ludziom z 
Polski odradza. Jeżeli rząd tutejszy chce 
mieć tamtych ludzi, to nieeh im tu pozwoli 
zamieszkać i niech im naturalizacyi z góry 
nie odmawia. 

— Bardzo smutay wypadek wyda:zvi się 
w dzień śś. Trzech Króli o godzinie 4 tej po 
południu na ślizgawce Miillera. Pomiędzy 
innemi ślizgała się tam 14-letnią córeczka mi- 
strza piekarskiego p. Breitbarth — na nie- 
szczęście partya młodych ludzi chciała się pc- 
pisać ze swą zręcznością wprowadzeniu iak 
zwanego „węża“, przyczem dziewczyna ta z 
wielkim impetem padła na lód. — Podniesiono 
ją natychmiast i do rodzicielskiego domu za- 
niesiono jednakże biedne dziecko skutkiem wi- 
dać wewnętrznego nadwerężenia o godzinie 
10-tej wieczorem tegoż dnia życie zakończyło. 
Jest tu jeden przykład więcej, iż człowiek 
nigdy nie wie, gdzie go śmierć czeka... Za- 
ledwie z dziecinnych lat wyszła panienka zna- 
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lazta Biore przy zabawie na lodzie. — Żal|eksplozyą sprowadziło wyrąbywanie zmarzłe- 
rolzieów jest wielki, ale niemniejsze współ-|go szlamu nitroglycerynowego. Robotnicy za- 
czucie mieszkańców Bytomia, trudnieni zewnętrz budynku zostali tak gruza- 
— (Górnoszlązki związek knapszaftowy po-|mi muru poraniemi, iż wkrótce życie zakoń- 
stanowił i w tym roku po długiej przerwie| czyli. 
zaopatrywać dzieci szkolne w potrzebne książki] ” Hamburg, 7-go Stycznia. Donoszą tu 
i materyały piśmienne — niechaj przeto ro-|o licznych rozbiciach okrętów; — na moru 
dzice postarają się o poświadczenie od star-| widać liczne flagi oznaczające nicbezpieczeń- 
szego knapszaftuwego, a dzieci niech takowe | stwo. 
do 10-go stycznia oddadzą swemu nauczycie-| * Z nad gran cy Czeskiej. — Wiel- 
lowi. kie nieszczęście wydarzyło się w zes”lą szbotę 
— Pewien cberzysta został skazanym ni|przed południem w szybie „śv. Trójcy“ w 
10 dni więzienia, iż pewnemu 17-letniemu mło-| Wielkiej Ostrowie w pobhżu 'Tropawy w ko- 
dzieńcowi po wypiciu pewnej ilości piwa, pół-|palni do hrabiego Wilezka należącej, Wkió- 
tora litra wódki jeszcze nalał. tee gdy 400 górników wjechało do kopalni, 
— Po dwóch dniach dostał ów chłopak za-| nastąpiła eksplozya gazów. Ratunek byl 
palenia płuc i umarł. utrudniony gdyż przestrzenie na tysiąc me- 
— W roku 1891 dnia 10 maja nastąpi|trów były zawalone. Natychmiast po wybu- 
przejście planety Merkuryusza przez tarcz|chu poczęto ratować nieszczęśliwych i wydo- 
słoneczną. Nadto nastąpią dwa zaćmienia |byto 17-tu poranionych, których udało się 
słońca i dwa zaćmienia księżyca. W okoli-|do życia przyprowadzić, W  niedzelę zaś 
cąch naszych widzialne będą dwa zaćmienia | wydobyto na powierzchnią jeszcze 57 trupów. 
stońca księżyca i pierwsze zaćmienie słońca | Wybuch powstał już przed południem o kwa- 
Pierwsze .ałkowite zaćmienie nastąpi ania |drans oa 1ll-tą. Dyrektor kopalni i lekarz 
23 maja wieczorem, obrączkowe zaćmienie | znaj lowali się przypadkowo przy tem nieszczę- 
słońca po południu dnia 6 czerwca, drugie |Ściu, to też czynili co mogli aby zasypanych 
również całkowite zaćmienie księżyca nastąpi | ratować. Szyb wentylacyjny szczęśliwie oca- 
w nocy na 16 listopada. lał, natomiast mosty poniszczone. Tak samo 
— 300 egzemplarzy socyalistycznej „Gazety | wszelkie prace ciesielskie i mularskie do 
robotniczej* skonfiskowano u pewnego tutej-|szczętu w gruzy zamienione, a szyny żelazne 
szego cygarnika. jak kartki papieru pogięte. Wyuobyte trupy 
$ Lipiny, 5-go stycznia. W ubiegłym| leżą na wielkiej sali na słomie rozłożone; — 
roku ocLrczonych zostało 1071 dzieci, z tych| widok to straszny, gdyż albo okropnie są 
546 chłopców a 525 dziewcząt. — Umarło| pokaleczone lub też spalone. Domyślają się, 
osób 664. zaślubiło się 163 par. Komuniijiż wielka jeszcze liczba jest zasypaną. Pra- 
świętej udzielono 38,600 wiernym; z tych|wie wszyscy z tych nieszczęśliwych. mieli żo- 
przypada na spowiedź wielkanocną 10,000.|ny i dzieci. Z jakiego powodu eksplozya 
W 300 przypadkach udzielili Przewielebni | nastąpiła, dotychczas nie wiadomo, —domyśla- 
Duchowni pomo cy religijnej chorym. ją się jednak że wybuch nastąpił skutkiem 
Lipiny. W dniu 18-tym stycznia, Towa- | tego, iż wydobywające się przez szczeliny ga- 
rzystwa ś. Alojzego odegra Teatr amatorski, |zy od lampy szybowej się zapaliły. Liezba 
na sali p. Hollaadra. Przedstawioną będzie |ofiar byłaby daleko wiekszą gdyby szyb ten 
sztuka w ośmiu odsłonach: „Józef i jego bra- |nie miał być polączenia z innymi, — tak iż 
cia w Egipcie. Bliższe szczegóły podane bę- |zagrożeni górnicy ratować się mogli, innymi 
dą w następnym numerze (Gwiazdy, oraz i|wyjeźdzając szybami. Pewien młody nadha- 
przez afisze. jer nazwiskiem Botur, przytomnością umysłu, 
* Mrólewskka huta. Na miejsce zmar- |że się mógł zorysntować, sam uratował 30 
logo dra., Szmuli zamianowanym został jako | osób. 
główny lekarz knapszaftowy tutejszy radzca|  Zssypani skutkiem wybuchu w kopalini 
zdrowia pan dr. Wagner. „Św. Trójcy“ byli poczęści Polacy. — Dotych- 
Bielszowice. Ksiądz wikaryusz Netter | 0288 wydobyto ich 60-:iu. Niektóre familie 
został zeszłego Po.iedziałku uroczyście wpro- |ż4dały, aby nagle z życia WYEWADZ pochowani 
wadzonym przez księdza dziekana Huffrichtera byli w swych parafiach, co się też dzieje. Za 
« Grodullahuty na probostwo w Bielszowicach. każdę trumną idą wielkie rzesze ludu. Roz- 
* Boleslaw. Przy odbytem polowaniu| Pacz pozostałych członków rodzin jest nie do 
z naganką w tutejszej okolicy zabłądził w le- | Pisania. 
sie 12-letni chłopczyk, którego gdopiero na 
drugi dzień zmarzłego znaleziono. 
[|] W pewnej tutejszej familii zmarło w prze- i BRY A 
ciągu paru dni pięcioro dzieci na dyftaryę. 2000 „bob PE : 
Poznań. Straszne nieszczęście zdarzyło| — Beżrobscie górników w kopalni „Blan- 
się w zeszłą niedzielę --go b. m. po południu | kenburg* w obwodzie Sprockhóel ukończyło 
na dworcu tutejszym. W pociągu nadcho- |SI€- 
zam o godzinie 3 minut 10 pękła obręcz| — W kopalni węgla w Altonie (w Pensyl- 
i oś przy przedostatnim wagonie, wskutek | wanii) zażądali górnicy podwyższenia myta, 
czego wagon ten, jako też wagon ostatni oso- | którego jednak właściciele kopalni odmówili. 
bowy IV klasy, się wykoleiły i rzucone zo-ļ Prawdopodobnie skutkiem tego zaprzestanie 


— W Hutingdon (w Pensylwanii) przestalo 


stały na stojący na drugich szynach przy krzy-|około 16 tysięcy robotników pracować. 


Żownicy pociąg przesuwający wagony. Wa- 


była zupełnie zmiażdżona. 


Przybyli natych- 


miast na dworzec doktorzy, którzy dali rannym | p.each oszcz 


pomoc —- przybył także i prezes policji p. 
Nathusius z komisarzem Thiele. O ile wia- 
| domo ranni są: 12-letnia córeczka ś. p. An- 
tyniego Kozłowicza, dalej panna Paulina 
Strauss, Paweł Wolff, uczeń wschowskiej 
szkoły rolniczej Eugen Reck, Julian Jiiusch, 
siedmioletni chłopiec Oswald Pfeiffer z Św. 


Łazarza, dragoni: Weber i Beyer, uczeń kra- |. 


wiecki Antoni Czekała i hamulczy Priifer ze 
Stargardu. Umieszczono ich u dyakonisek 
tesp. w szpitalu wojskowym. — Urzędowa 
Wiadomość niezawodnie poda bliższe szczegóły 
tego wypadku. 
| P. S. p. Kozłowicz, jak nam donoszą, 
| pochodził z Inowrocławia, zkąd przed kilku 
laty przeniósł się na Pomorze. Obecnie jechał 
z 12-letnią córką swoją na zaręczyny siostry 
swój, Córeczka jego ma uszkodzoną dolną 
szczęką i oprócz tego poniosła wewnętrzne 
uszkodzenia. 


gony te zdruzgotane zostały, a jeden z po-|zgorzał z 1-go na 2-go b. m. nocy doszczętu, 
różnych, budowniczy Antoni Kozłowicz, z0-| podobno czworo ludzi zginęło w płomieniach. 
stał zabity; obok tego jest 6 —8 osób (inni; Ogień przeniósł się na drugi hotel „Sturte- 
mówią 15—18 osób) już to ciężko, już to | vant House“, który częściowo został zniszczony. 
lekko rannych. Głowa zabitego Kozlowicza roście uszli wcześnie przed niebezpieczeństwem. 


— Hotel „Avenues“ w Corsicana w Texas 


— Około 200 urzędników zatrudnionych w 
ędności, będących w administracyi 
poczty, zostało dziś zwolnionych, ponieważ nie 
chcieli 2 go b. m. pracować przez dwie go- 
dziny po nad zwyczajny czas służbowy. 

— W Nowym Jorku spłonął jeden z naj- 
większych teatrów, z ludzi nikt nie utracił 
życia. Pożar zniszczył również przyległy ho- 
tel. Szkody wynoszą około pół miliona do- 
iarów (2 miliony marek). 

— Parowiec angielski „Thanemore* pły- 
nący z Baltimore do Londynu zatonął; z za- 
łogi składającej się z 30 osób oraz 10 po- 
drótnych nikt się nie uratował. Towary na 
tym statku będące, miały wartość przeszło 
25,000 marek. 


Chropaczów, w Styczniu 1891 r. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Ja niżej podpisany upraszam Szanowną 
Redakcyą „Gwiazdy* aby raczyła rozmowę 


| W Gdańsku zmarł dnia 5 b. m. ks.|niniejszą podsłyszaną w dniu nowego Roku 
| Fryderyk Landmesser, honorowy kapelan|w najbliższym numerze „Gwiazdy oddru- 
jca św., biskupi radzca duchowny i pro- | kować. 


boszcz przy kościele áw. Mikołaja w Gdań- 
Sku, w 81 roku życia, a 56 kapłaństwa. 
Brodnica. 


Jozef i Franciszek. 
Józef: Prost Neujahr Franz! jak się masz, 


W Chojnie, majątku pana|czyś zdrów po wczorajszym Sylwestra balu, 


owińskiego wybuchł w gorzelni pożar, który |albo może nie byłeś nikaj (nigdzie)? 


zniszczył maszyny. Strata wynosi kilka tysięcy 
marek. 


Franciszek: O nie! mój Józefie, ja nie 
byłem na balu, ale byłem w kościele gdzie 


— Na polowaniu w Komorowie u p. Kon-|się odbyło Nabożeństwo na podziękowanie za 
stantego Łyskowskiego ubito w 18 strzelb 140 | przeżycie starego roku, a ty byłeś na balu? 


zajęcy i 1 lisa. 
Z Hamburga. 


Józef: Tak jest, że byłem i hulałem aż 


W fabryce dynamitu w |do samej północy, ażeśmy zawołali: Prost- 


Kriimmel nastąpił wybuch przyczem dziesięciu | Neujahr ! 


robotników życie utraciło. — Prawdopodobnie 


r" 


Franciszek: Powiedz mi Józefie gdzie 


to byłeś na tym balu i gdzieś się to nauczyl|bie publicznie podżega, karany będzie pie 
tego Prost-Neujahr? kiedy twój Ojciec kmieć | niężnie do 600 marek, lub więzieniem do 
z dziada i pradziada, i nigdyjeszcze nie sły- |lat dwóch.“ 
szałem od niego takiego życzenia na No-| Kara ta właściwie zaczyna się od 3 marek 
wy Rok, a ty to tak jakbyś się wstydził twe-|a najwyższa jest 600 marek, albo od dnia 
go ojca. Š jednego do 2-ch lat więzienia. 

Józef: Pozwól mi, Bracie, słowo powie-| Za zwyczajne obrażenie wyznaczone są kary 
dzieć ; wiesz, że teraz mówią, iź to nie jest| paragrafem 185 Kodeksu karnego, który 
w modzie, vo nie gebildet, mówić serdeczne|glosi jak następuje: „Obraza karang będzie 
Życzenia na Nowy ruk, toż ja tak gadam jak| karą pieniężną do 600 marek, albo aresztem 
słyszę. lub więzieniem do jednego roku, a jeżeli obraza 

Franciszek: Ej, Józefie, to bardzo | popełniona zostaje za pomocą czynu, karą 
nie ładnie; jabym nigdy nie szedł na taką | pieniężną do 1500 marek, albo więzieniem do 
zabawę; — widzisz, żebyś był przyszedł do|dwóch lat“ — a więe chociaż największa kara 
kościoła, tobyś się był na zawsze odrzekłjza obrażenie wynosi 1500 m. albo do 2-ch 
takiej zabawy w czasie zakazanym. lat więzienia, to przecież każdemu wiadomo, 

Józef: Kiedy się w domu bardzo cnie|że często obrażający tylko 10-ma albo 168-tu 
nudzi, niepokoi), markami karany bywa. 

Franciszek: Mój bratku! mnie się| Gdy oba te rozporządzenia prawne, mia- 
nigdzie nie enie, nie nudzi, bo w Niedzielę|nowicie $ 130-ty z $ 185-tym się porówna, 
idę do kościoła, a na wieczór do Towarzystwa | natenczas przychodzi się do przekonania, iź 
ś-go Alojzego, a tam tak mile przepędzimy |takowe są sobie podobne. 
wieczór, że ani nie wiemy, jak ten czas prze-| Powszechnie jest znanem, że w procesach 
chodzi; — a w tygodniu to czytam sobie|o obrazę sądzonych podług $ 185, kary w 
książkę lub gazetę dobrą, np. „Gwiazdę* i|rzadkich przypadkach więcej niż 20 marek 
tak czas upływa mi przyjemnie wieczór za| wynosiły; — z tego wynika, iż chociażby 
wieczorem, aż znów przyjdzie Niedziela. Ale|nawet Sydorczyka podług wymienionego pa- 
powiedz mi też Józefie, gdzie ty przebywasz? |ragrafu osądzono, — o czem wątpię, — nie 

Józef. Ja, mój bracie, idę sobie na|może go tak wysoka kara spotkać, jak sobie 
spacer, albo też idę grać w bilard. tego jego nieprzyjaciele życzą. 

. Franc. Wiesz co, Józefie, na bilard to] Z zacytowanych więc tu paragrafów widzimy, 
jeno panowie chodzić mogą, ale nie synowie |iż pogłoski, że Sydorczyk na kilka lut więzienia 
gospodarscy albo robotnicy. Ja n. p. nigdy-|skazanym będzie, są bezpodstawne — i jak 
bym nie szedł na bilard, wolę iść, jakem już|się z listu wyżej wspomnionego Obrońcy po* 
powiedział do Towarzystwa ś-go Alojzego, |kazuje, dotychczas nia jest jeszcze udowod- 
do p. Stobrawy, tam nie przegram tyle, co ty, | nionem, ażeby Sydorczyk przeciw wymienio- 
— ale, ale; powiedz mi, dla czego ty nie|nemu paragrafowi 130 przekroczył — ije- 
chodzisz na Zgromadzenia, chociaż jesteś tak-|stem przekonany, że mu tego nikt nie do- 
że młodzieńeem ; — w naszem Towarzystwie j wiedzie — i dla tego jego uwolnienia wkrótce 
jest więcej jak 150 członków, — ale ci są|spodziewać się należy. 
wszyscy z Lipin, a z waszego Chropaczowa Wiktor Krupski, 
to tylko paru jest zapisanych, — nie wiem Członek Zarządu Wzajemnej Pomocy. 
nawet, czy ich tam jest z piętnastu; — a = 


gdzie są ci drudzy? — może też tak samo] "4 
jak ty idą na spacer, albo grają w bilard? — OD ADMINISTRACYI. 
Panów Agentów, którzy jeszcze z przed- 


ale przebacz mi i nie gniewaj się na mnie bo 
miesz, że ja już od swojej zasady nie odstąpię płata za przeszły kwartał za- 
legają, prosimy o przesłanie takowej naj- 


i tak długo cię bęcę zacLęcał, aż się dasz 
później do 20-go b. m. 


zapisać na Członka. Więc zostań z Bogiem, 
a nie mów już „Prost Neujshr*, tylko mów 
tak, jak twój ojciec mówi: winszuję cii t. d., 
a tu masz jeszcze i książkę na te długie wie- 
czory do czytania, abyś się trochę pocieszył 
i na niedzielę za Członka do naszego Towa- 
rzystwa wstąpił. 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 7 Stycznia 1890. 

Za 2 centnary, 

od Marek do Marex 


Pszenica 19,20 — 17,10 


«Lózef: Tosz ci najprzód „dank schön“, Í žyto | ` 1730 — 1560 
ale powiedz mi co ci tak pilm dzisiaj? Jęczmień | . 1680 — 48,10 
Franciszek: Zuów wyraz „dank schón*? aa . 1800 — 1500 
ty się musisz Józefie tego oduczyć, bo to K > Dr ETE Epe T. 
bardzo nie pięknie, dwa słowa po niemiecku, artofle za 50 kilo (1 centnar) . 1,80 — 2,20 
, s Ą b Masło za 1 funt . 0 UR 1,00 — 1,30 

a reszta po polsku. Więc do widzenia, DO] Jaja za męjel (15 sztuk) . 0,70 — 0.75 
tam już na mnie czekają, abym im czytał|Słoma prosta długa za kopę . . 16.60 — 17.08 


„Gwiazdę“ bo zaś tam pewno będzie co o Siano łączne za 50 kilo (1 centna') 8,380 — 2,60! 
tych nowych prorokach stać co pe to chcą] F “aa krew, to zdrowie! Taje- 
zaślepić, ale my im się nie damy, bo n“s na-| mne choroby, liszaj, wyrzuty, bladość, ogði- 
sza kochana „Gwiazda“ oświeca i ostrzega. = osłabienie, słabość, chudnienie znika przy 
Józef: „Gut namt”. (D. c. n.) rwi zdrowej. Zaręczamy zx skuteczność 
tego środka przy używaniu naszej metody. 
(NADESŁANO.) Do zapytań dołączyć należy markę na odpo- 
Kochani Kamraci i Członkowie Związku | wiedź. 
Wzajemnej Pomocy! „Office Sanitas“ Paris 57. Beulev.* 
Wiadomo Wam, że Przewodniczący nasze- de Strasbouru 
go Związku, górnik Jan Sydorczyk areszto- 3 
wany został, ale jak dotąd żaden się nie EE" Doncsimy Czytelnikom naszym, że 
mógł dowiedzieć. o co właściwie i go ob- p. Fr. Kurz, mieszkający Ww Bytomiu przy 
skarżyli, a dziś jeszcze roznoszą wieści, żeļulicy Piekarskiej Nr. 4., utrzymuje Czytelnię 
Sydorczyk na kilka lat więzienia w domu|książek ludowych, które wypożycza bezpłatnie. 
karnym (cuchthauzie) skazanym zostanie. Można je u niego dostać w dnie zwyczajne, 
Otóż żona iego, nie mając dotąd pewnych | każdego caasu, a w Niedziele i Święta tylko 
wiadomości, dla jakich powodów mąż jej Jan|od 12 tej do 2-giej godziny. Przypominamy 
Sydorczyk aresztowanym został, postarała się|o tem ze względu długich obecnie wieczorów, 
o sławnego obrońcę z Opola i ten dopiero | nadających się najlepiej do czytania. 
napisał list, z którego widać, że w krótkim Tzy zwalczaniu chorób gardłowych po- 
czasie Sydorczyk wypuszczony zostanie, po- lecają powagi lekarskie FAY:A SODOWE 
nieważ on, obrońca, z akt mu nadesłanych MINERALNE PASTYLKI jako niezwykły 
nie widzi przyczyny jego zaskarżenia. i uznania godny Środek leczniczy, mianowicie, 
List tego adwokata brzmi jak następuje: |jężeli w gorącem mleku łyżkami kilka razy 
„Do Józefy Sydorczyk w Bytomiu. — |qzjennie się używa. Nabyć można we wszys- 
Przeglądając akta w sprawie contra męża | tkich aptekach i drogeryach za 85 fen. 
Waszego mi nadesłane, nie znalazłem w T = i 
ah adnego powoda, o co wikia go Ea E Aoa histo P B 
oskarżono. aje się, jakoby chodziło 0 Det 1 m „ 
przestąpienie N 130-g0 Kodeksu chowa broszura jest n jzdolniejszą dać wska- 
karnego. Podjąwszy obronę męża Wasze- zówki w jaki sposóh pielęgnować włosy i za- 
go, niżeli doń przybędę by się z nim po- rost, BU” taką Tz ze słoikiem A 
rozumieć, odczekam właściwego aktu oskar: | PANIA-pomady možna Cosiać ZA Cenę 
żenia, a to dla tego, żeby na próżno niel W H. Gutbier’s Kosmetische Officin Berli.a 
przyjeżdżać i kosztów nie robić. Tymcza- | "nburgerstr. 6. | 
sem wniósłem do sądu, aby męża Wasze-| Wag” Uwaga dla palących! "TE 
go z aresztu uwolniono. Zdałem też, aże-| Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne 
by świadkowie przesłuchani zostali, którzy | tureckie tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
poświadczyć mogą, że Sydorczyk Kamra- „Valkan“ J. F. J. E p0p śkięgo w Drezo, a 
tów swoich od strejku odmawiał, a na- |**Po"me 6 U O ałorzy i znawcy nabierosów 
kianiał, aby się spokojnie zachowali, i że = === 
on nigdy inaczej nie przemawiał, jak tyl- KALENDARZYK. p 
ko, aby mieli ufność w Najjaśniejszym Ce-| * Jutro, w Piątek, 9-go Stycznia: ś. Mar- 
sarzu, który dobrze o robotnikach myśli.“ |cyanny P., M.; — w Nobotę, 10-go : ś. Agato- 
Paragraf 130-ty, o którym wspomniony |na P. i Wilhelma M.; — w Niedzielę 1. po 
obrońca nadmienia, brzmi: „Ktokolwiek w|śś. Trzech Król-ch: 1l-go Stycznia: ś. Hy- 
sposób pokojowi publicznemu zagrażający ró-|gina P. M. i Hn raty P.; — w Poniedzia- 
żne klasy ludności do gwałtów względem sie- |łek 12-go: 6. Arkadyusza M, 


0D  ADMINISTRACYJI. 
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Podajemy tu poniżej adressy gdzie i u kogo można soebie zapisywać na ten nowy kwartał .,Gwiazdęć. 


W Bytomiu: w Administracyi naszej 
rzy ulicy Gliwickiej Nr. 13, — oraz w księ- 
arniach pp. Grossa i Lubeckiego, przy ulicy Tar- 
owiekiej, na prost kościoła farnego N. Maryi 
anny — także i w handlu książek p. Zioba, 
tdzież i u p. Kurca przy ulicy Piekarskiej, |, 
- u p. kupca Wagnera przy ulicy Tarno-|! 
iekiej — u p. Arupskiego przy ulicy Wiel- 

+ Błotnica, w domu p. Rygoła, 


J. 


i li-go Lutego jest do wynajęcia 


Pomieszkanie 


żone z 3 ch pokoi i kuchni na I-szem piętrz 


iwichiej, Bliższa wiadomość w Redakcyi „Gwiazdy*. 
KY KUMAM YJ AAS KM LA NAMI A 


w niklowej oprawie, z dzwonkiem 
budzącym, zupełnie jak rysunek 
w ni*lowej oprawie z dzwonkiem 

ud ącym i wskazówką datę po- 
kazującą z odrębnie działającem urządzeniem zegarowem. 


Budziki 
Budziki | 


4,5 


niklowej oprawie z dzwonkiem budzą- 
cymi ze siebie śwwłatło wydającą 


Budziki * 


tarczą — poleca pod gsarancyą za regularne chodzenie 


Gliicksmann et Rechnitz, Racibórz. 


Rynek i róg Jungfernstrasse. 


LFAKAMNAZIAUMAAKARAKAKAKE 


— u p.|biody i Wieczorka. 


5 M., 


W Dolnych Iśajdukach u p. iu; | 
Białas. W śGiczniaąsowiezeha u 


W Wowych Ełajgdukkach u p. Sieja .czyka i Fr. Rzeżniczka, 
W Świętochiowicach u p. Fosiiy. 
W Wriedenskacie u pp. Bober. Skiby 
Rzepki. > f t 
J. Sikory. 

W ZKagiewuikach u pb. Wojtoka, Ł W Szotbieszawicach u 
iTh. Salich. 


sce., ze stołem czyli jedzeniem -TE BRZ: 
i ubren em (»rzyodziewkiem) SRR E a 
iea O EEDÓZZE ś 


Niemieckie Piekary — napre- 
ciw kościsła 


NA. BWacihsner. 


- Moj interes 


(nie sklep) i mieszkanie znaj- 
duje się odtąd przy 
ulicy Gliwickiej Wr. 9. 
(w domu. pani Gebauer) 
proszę mnie dotychczasowem zauf:» 
nie i nadal zaszczycać 
Z głębokiem szecankiem 
J. Fielaut 
fabryka cygar. 


Zeszyty I, IL. III. i IV. 


Odrobin 


ze Stolu królewskiego 
farólowej Wieba i Zie- 
imi Najświętszej Boga 
Rodzicy Panny Maryi, 
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow- 
skiego na Jasnej Górze, -— 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „AGWIAZDY* 
w Bytomiu, ulica Gli. 
wieka Nr. 13. 

Piąty i dalsze zeszyty w 
druku. 


e przy ulicy 


o, dem 


und tiraneco durch das Wiesbadener Brunen=Comptor. 


Ausführliche bGebruuchsunweisnngen und $runnenscuriite gruti 


Kt chce swoje trzewiki, bu- | 
ty i wyroby skórzanne za- 
chować przed pękaniem, niech 
sobie kupi dobrego smarowi- 
dła od 
Józefa Sch edona. 
w Bytomiu, Tarnowicka ulica, 
Nr. 1. niedaleko Rynku. 


W O EA 


0 M, 


5 M., 


Jest do sprzedania 


Wiały dom 
w N. Piekarach. Czyj dom 
i który dom udzieli wiadomości 
Ekspedycya „Gwiazdy* w Bytomia. 
Ulica Gliwicka Nr. 18. 


W Myslowicach u p. J. J amuszówskiego 


W WMalapaae u p. Kerole Rudolfa. 
W Laura hucie w księgarni p. 4. Wilka, 
W Fiechowieach u p. 


- unter asatlicher Controlle hcrzestellt u. ärztlich 
` aligem. empfohen u. verordnet als bestes u. 
schnell wiriksaimstes BeseitigungSinittel bei 
Werdanungs= und Ernihrungsbeschwerden, 


|, Darm- u. Magenleiden niler Art, Ebenso von 
eminent heilkr. Wirkung bei Catarrhen der 


„| keii, $ehleimauswnei u s. w. 


HOHEN LITHIONGEHALTES 


bei gichtischen u. rheuinatischen Leiden. 
Eir Glas Rochbrunnen-©ueil-S$alz entspricht 


Jo] WR" etwa 35- 40 Schachteln-Pastillen "SB 
Preis per Glas 8 Mark. 


(Nur ächt wenn in Gläsern wie verkilenerte Abbildung.) 
Käuflich in den Apotheken und Mineralwasserhandlungen etc 


| Od Administracyi. 

- Na życzenie naszych Szanownych Qzy- 
telników i niektórych panów Agentów, od 
Nowego roku bedziemy kwitowali w „Gwia- 
Ździeś tych Panów, którzy wnieśli prenume- 
ratę na „Gwiazdę“, d'a tego prosimy Szano- 


pp. J. Sona 


Fiontka i p.|wuych Panów Agentów, żeby nam zechceieli 
E podawać nazwiska tych Czytelników, którzy 
pp. 4. Gwóźdź|ją nich przedpłatą złożyli. 


zna 
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Friedricu; robię podania i skargi tak dosądów jako i in- 
nych urzędów w trudnych i zawikłanych sprawach. Najchęt- 
niej przyjmuję interesa na zabezpieczenie renty poszkodowa- 
nych (Unfallsversicherungsaachen), które muszą być dla tego 
samego z największą dokładnością opracowane, ponieważ tu 
chodzi o zebozpieczenie na całe życie dla poszkodowanego 


Tondygroch, 
koncesyonowany pisarz publiczny. 
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